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Postanow ienie rząJdu, zm ierzające do zfikwi 
daw ania kosztownego biernego oporu w Zaglę 
Mii RuKzy, a  skierow anego przeciw  dfciipacji 
francuskiej, doprow adziło do sza łu  żywioły n a ­
cjonalistyczne i faszystow skie. . Podniósł sio 
irzyk o k apitulocji Berlina, i wezv,nam e 0 0  m a r­
szu. n a  sto licę państw a.

iWi Bawarji, bem siedlisku faszyzm u.i reałc- 
fcji aiemielckiej zb ro ją  się  już wojenne 'bułce. 
Luilendorf i Hitler rzucili hasto: Do Berlina! 
I jak głoszą nadchodzące wiadom ości, m arze- 
*ują już z 15 tys. oddz lutem, z którym  Współ 
fc ia ła ... rządow a obrona krajowa. W yszło m ia 
howicie n a  jaw , ż© m in ister obrony krajowej 
Współdziałał wptrawdzie z rządem  „kapitula- 

Mi“, a  rów nocześnie by ł w kontakcie z faszy'- 
^tewskiemi organizacjam i wojśkowbmi. Ta dwu- 

w o w o śc  m in is tra  i podległej m u obrony krejo . 
tydj stw arza  nieoew ność sy tu ac ji„• gdyż1 rzaa 
P  je s t pew ny posiadanej siiy zbrojnej,

Ostatni num er kom unistycznej „R-ote Fah- 
^ei przepełniony Jest alarm ującem i wiadomo 
jciaani i wezwaniem, do  obrony. Z broją sio do 
V1 dki organrzacje solcjr li styczne dla obrony re- 
PhMiki i przeciw  panow aniu reakcji.

1 Stoim y w przededniu krw aw ej wojny doino- 
narzuconej przez uzbrojony nacjonalizm  

^Wiriecki,, który no klęsce w wojnie świato- 
.,°3 zdołał tak  dalece podnieść-głow ę, żo sądzi, 

 ̂ nadszedł o ,a s  przywrójcenia m onarćh ji i sta-

BFRLIN. 26. w rześnia. (A. W.) Na kon­
ferencji kanclerza z przeustaw iciełam , Z. Ruh- i 
ry  w spraw ie zaniechania biernego oporu za ­
kom unikowano, że między innymi motywam i, 

/które zm uszają państw o niemieckie do olw .roty 
isą rów nież zbyt wieli ie koszta finansow e całej 
akcji. Dla uplastycznienia sw ych wywodów 
przytoczył kanclerz cyfrę 8.000 bilionów, któ­
re państw o wydało n a  ten cel w ostatn ich  ty ­
godniach' ' Tl

“,Ł“j rządów  m ilitarnych.
^ ■ R ó w n ac ad śn ie  z grozą w ojny domowej,
, dnaga sie w Niemczach prąd  odśrodkowy, po- 

^  go lnę prowinjcje chcą Isię ratow ać z ogól 
J katastrofy  przez od łączenie się od rzeszy 

^ ^ ie c k ic j ,  k tó ra  zaaje  s ię  jeszcze długo be- 
terenem  gwałtownyich walk.

, Zapanow anie faszyzm u w Niemczech ozna. 
: aJoby p,owrót do politvki odw etu, to widmo 
j w ujny z F rancją, to rozniecenie groźnego 

w środkowej Europie, który oddzia-
jj. g p s i  w form ie dalszej m iny, gospodarczej 

tyiko w Nimnczech. Smutek m arki polskiej
Ms- PTzy|Czyn  wewnętrznych nieWąlpi: : ‘ ------

2 traeba wypadkom niemieckim.
sto >1̂ Cl b^bóu ij k lasą uohbtokiz* Niemiec, 
^ ‘ wielkie zadianie do spełn ien ia  odparci© 

jdego ataku, aby ratow ać całOśc ropubli- 
I®] dem okratyczny ustró j i po rewolucji, II- 

1 sJ/ojbytiei prawa robotnicze.

„PragerFKALrA ab. w rześnia. (A. W.)
P resse“ donosi z Berlina, że rząd niem iecki za 
tn ierza w Bąryjżp 1  B rukseli zakom unikow ać W o- 
sobnej nocie cofnięcie zarządzeń w sprawie 
biernego oporu. ' c,
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GuZlE KUNIE KUJĄ, TAM.. NACJONALIŚCI 
N0 GE NASTAWIAJĄ.

WIEDEŃ. 26. w rześnia. (P a t)  ..N. F r .  Pres- 
se przynosi następujące ; szczegóły o posie­
dzeniu przywódców trą&cji R eichstagu w1 Bor- 
linie: Kanclerz w ygłosit mowo, w  Której unio 
tywował decyzję rz y iu  z,aniefchania biernego n- 
poru. Ludność Rutiiry i N adrenji, — puw itdzia 
kanclerz — poniosła  i lęzkte ofiary a  dalsze 
trw anie biernego opora mu d a ło b y  jej przynieść 
dóże straty , poniew aż rząd rur może już spie- 
sżyć z pom ocą finansow ą. Takim i były  względy 
nakazujące zakończenie biernego oporu. Ze s ta ­
nowiskiem  tern, zgodziu się przywódcy wszy *t 
kich stronnictw^ z wyjątkiem  ni< m ieckiej narado  
wej partji ludowej, k tóra życzyła sobie, aby 
bierny opór zastąpić jeszcze ostrzejsze mi za­
rządzeniami.

■ n n B U B B H B M

%lft na wJsaii ibw a w  F*!iemcz«rsh.
budendor? na czele związków bojowyeh- —  Stosunek Reiehswehry 

z organizaejam? faszystowskiemu
WARSZAWA. 26. w rześnia, (tel. w l,) Nad 

chodzą- z Berlina, wiadom ości o niepokojącej 
sytuacji w Bawarji. Ltrdendorf wyózedł ze swej 
bierności i poniekąd i-ficialnie objął dowodź, 
two wojskowe nad  faszystow skim i zv 'ązk am i 
ibojowymi, które m ają wy m aszerow ać wprost, na 
Berlin. — Spodziewane jest jogo- wystąpienia w 
najbliższych godzinach z powodu wydanej pro­
klam acji rządu' ni rmieckiego o zaniechaniu h ier. 1 
nego -oporu. Zwaa.zki bojowe Jiczą około 15 ty -i 
sięcy ludzi. Stanow isko rządu baw arskiego jest 
bardzo  niejasne. ( 'harakterystvczno jest, że ko­
m uniści, którzy pokim ali politykę biernego o- 
poru, w osobnej odezw ie głoszą, żo kapituła 
c ja  jest zbrodnią wobec proletapjatu.

R ząd niem iecki pujczynil przy gotowania dla 
odparcia ofenzywy faszystow skiej. ‘

BERLIN: 28. września, ,,V orw arts“ zam iesz­
c z a  rewelacji; p rem iera saksońskiego d ra  Ze:g- 
ń e ra  o stcisunlcach R eicbsw ehry z tajnem i orga. 
n izacjand nalcjonalititycznemi.

Dr. Zeigner na  podstaw ie całkiem  pewnych 
dokumentów' stw ierdził n a  zebraniu socjalisty- 
cznem w Berlinie, że kierownictwo R-eichsweh 
ry u trzym uje ciągły  kontakt z nielegaTnen.i o r­
ganizacjam i, sta jąc  naw et w obronie nwięzio- 
.lyjch ich .członków. Sklonfiskowana im broń do- 

bio z pownute»r w rflco, tóSwnieżl j

za pośrednictw em  m in istra  R eichsw eliiy d ra 
G esslera. Obecnie znajduje oię w Bawarji okoio 
50 wieli ich m agazynów broni, należących do 
nacjonalistów'. P rem ier saksoński dom aga się 
usunięcia obecnego m inistra  Rmchsweliry, a n a ­
stępnie jej reorganizacji, k tóra zdaniem  jego 
'stanowi najw iększe niebezpieczeństwo dla re 
publiki.

MOBILIZACJA ZWIĄZKÓW BOJOWYCH.
BERLIN, 26 9. (Pat.). „Tagesztg. ' z Mo- 

nachjum. W  Bawarji wzrasta z g tdżiny na go- 
tlżinę wzburzenie z powodu kapitulacji B e rlin a . 
W edług tego dziennika, z wyjątkiem socjałnycn 
demo,-kratowy wszystkie parlj-e potępiają polnykę 
berlińską. Związek bojowy czyni gorączkowa 
oatdnie przygotowania. Książę Karol W ebe, po­
tomek generała z czasów' walk wolnościowych 
wrezwał byłych kaw alerzystow db utworzenia kor­
pusu kawralerji szturmowej.

MONACHJUM, 26. 9, (Pat.). Połućmowo- 
niemieckie biuro korespondlencyjne donor,i: Organ 
narodowych s-ccialistów „Der \ólklsche Beobach- 
terV. zamieszcza ńa nt.czelnem miiejscu następująca 
dbniesier.ie: W skutek kapiiulacj 'Berlina otrzymuje 
Adblf Hitler ogólne kierownictwo polityczne nad 
zw iązkw b oojowynu-



2 DZIENNIK LUDOWY'- Nr. 22A

Subtelna gi-o. — fiie tłumy, kostjurny historyczne w ypełniają treść tego  filmu, lecz pewną  
ręką reżysera prow adzona akcja, która wsttząs& widzem , a napa ja  oko najwytworniej-

szem i scenami i momentajhi w ziętych z życia v
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/*roklam‘Jofa do narodu niem ie«kiejio.
BER rJN . 26. w rześnia. (P a t) Biuro Wolffa 

d o n o si: Proklam acja dc narodu niemieckiego, 
podpisana, przez prezydenta Rzeszy i w szystkich 
członków gabinetu b rz m i:

Dnia 11. stycznia b. r. obsadziły wojska 
francuskie i belgijskie wbrew pr-W u tra k ta ­
tom  niem ieckie terytorjum  Zagłębia R uhry. Od 
tego czasu m ieszkańcy teryfiorjam Ruliry i Nad- 
rpnji m usieu  ponosić najcięższe cierpienia.

Dawna produkcja obszarów  N adrenji i R uh- 
jy  u sta ła . Życie gospodarcze w Niemczech obu. 
n a r ło  i wykazuje rozprężenie. G ro ii pow ażne 
niebezpieczeństwo, że przy  obstaw aniu, przy 
dotychczasow ej drodze będzie niemożliwe stw o­
rzenie uporządkow anej w aluty, utrzym anie ży­
c ia  gospodarczego1 j p rzez to  zabezpieczenie p ra ­
wne egzy stencji nm odu. Niebezpieczeństwo lo 
musi być zażegnane, w in teresie przyszłości 
Niemiec i Zagłębia R uhry  oraz Renu. ‘
ABY UTRZYMAĆ ŻYCIE NARODU I ŻYCJE N IE­
MIEC, STAJEMY' DZIŚ PRZED KONIECZNOŚ­

CIĄ PRZERW ANIA WALKI.
Będzie najpierw szem  zadaniem, rządu R ze­

szy s ta ra ć  się o to, by jeńcy zostah uwolnieni, 
a  w ydaleni mogli powrócić. Niemcy ośw iadczy­

ły  gotowość poniesienia najcięższych ofiar m a ­
terialnych n a  rzecz wolności narodu niem iec­
kiego i ».<naii niemieckiej. W olność ta  jednak 
n ie  jest dla n as  przedmiotem rokowań ful. h a n ­
dlu zamiennego. Prezydent Rzeszy i rząd R ze­
szy zapew niają niriejiszem  naród niemiecki i 
cały św iat, że (
NIE ZGODZą SIĘ NIGDY NA ŻADEN UKŁAD, 
KTÓRYBY CHOĆ NAJMNIEJSZĄ CZĄSTKĘ 
ZIEMI NIEMIECKIEJ ODRYWAŁ OD RZESZY 

NIEMIECKIEJ. f
W ręku m ocarstw  inwazyjnyph i ich 'Sprzymie­
rzeńców leży, c.zy przez uznam e tego poglądu 
Niemiec chcą oni duć pokój, czy też przez od­
rzucenie tego pokoju w yw ołają wśzystkfe sku t­
ki którehy m usiały w yniknąć w stosunkach 

(m iędzynarodowych. W zywamy naród niemiecki, 
‘by w nadchodzącym  czasie najcięższej duchowej 
i m aterjalnej p róby  stanął w in iarn ie . Tylko w 
ten  sposób unicestw im y wszelkie zam iar? ro z­
bioru, tylko w ten ispoisób utrzyirnamy fbomjor i ż y ­
cie narodu, tylko w ten sposób odzyskam y wol­
n o ść  będ ącą  naszem  nieprzeclawnlonem p ra ­
wem

Ś a l a  K u n a  „ G R A Z
Uniwersytet Ludowy im. Adama Mickiewiczo­
wy św ietla od p ią tk u  28 w rześuia do poniedziałku 

1 października 1923
Film przedstaw iający s t r a s z l i w e  skutki

Chorób wenerycznych
Zapobieganie, zw alczanie i leczenie chorób  

wenerycznych.
Układ filmu Prot. Dr. Fingera w Wiedniu.

M a ł k i  I Troszczcie się o wczesne pouczenie Waszych 
m a m i . Córek _  o skutkach tej strasznej choroby-
f l j  n v u j p |  Przestrzegajcie Waszych s^nów przed 
UJbU* temi chorobami, niszczącemi organizm.
Film  ten nie m a nic wspólnego z w yświetlonem

niedaw no pod wyż w ym ienionym  ty tułem .
Wstęp d[a pafi tylko na balkon — dla panów na parter-

W stęp dozw olony tylko dla dorosłych.
Początek p- iedstawień: w piątek o godz. 5-tej, w so­
botę o 4-tej, w niedzielę o 3-ej, w poniedziałek o 5-ej-

wmm di id U
PARYŻ. 26. września (Pat.) „Petit Parij- 

s ien “ z Londynu. Wi kołach politycznych s ą ­
dzą, że Poincare w yraził wobec Baldwina go­
towość, w porozumieniu z Theunisem  wycofa­
n ia  wojsk okupacyjnych z Nadrenji, jeżeli Nierń. 
•cy zaniechają biernego oporu. W ten sposób 
byłaby w prow adzona niew idzialna okupacja, jak 
to  planow ano w styczniu b. r. Nadto p lan Poin- 
— SgMBM— 1'MIH'l lilii

carsgo m a podobno przew iuyw ać pow rót u rzę­
dniku v niem ieckich do Zagłębia R uhry celem 
umożliwienia podjęcia pełnej praćy, przyczem 
rów nocześnie kom isji reparacyjnej byłoby po­
wierzone ściąganie w ypłat niem ieckich W. tym 
wypadku przedstawicie] Anglji, podjąłby czyn­
n ą  w spółprace w komisji.

. "C

Sprrwa urzędnicza i suieryialoa na Senacie.
WARSZAWA, 26. 9. (Pat.). Na 31-szem po­

siedzeniu senatu dokonano wyboru czterech człon 
ków Trybunału stanu. Oddano 30 głosów i wy­
brano wszystkimi głosam pp. Aleks. Jackow skie­
go, prawnika z W arszawy, W  ład. Grzędzielskie- 
go, prawnika ze Lwowa, Józefa Engllcha, prezesa 
zarządu banku w Poznaniu i Cezarego Ponikow­
skiego, prawnika z W arszawy.

Przystąpiono db dalszej

ROZPRAWY NAD USTAWAMI URZSDNICZEMI.
Sen. W ożnkki aśwdadlczył, że zarówno ogół 

społeczeństwa jak i urzędnicy spodziewali się, iż 
ustawa w wybitny sposób polepszy ich byt ma- 
terjainy Tymczasem szpng  poprawek komisji se­
nackiej jeszcze oogarsza ustawę tę, jaka wyszła 
ze sejmu. Następnie zgłosił do szeregu artykułów 
różne poprawki; ponadto proponuje na  paździer­
nik mnożną 16.400, mnożone bowiiem 11.600 ustala 
tylko dfc tych czasowy stan rkeczy, a nie przynosi 
polepszenia, zwiaszcz r dla niższych funkcjonariu­
szy, Graz stawia poprawkę w sprawie przesunię­
cia wszystkich nauczycieli szkół powszechnych o  
jedną Kategorję vyżej. co Dedżie dopk ro zrów na­
niem ich z funkcjonariuszami państwowymi.

Gen. iow. -Siedlecki dowodzi, że ustawa jest 
zła, bo nie załatwia :praw y wszystkich urzędni­
ków, a zaszeregowuje tylko nauczycielstwo, woj­
sko i policję, resztę pozostawiając rządbwi. —* 
W  sprawie nauczycieli projekt rządowy stanął 
na stanowisku dlemokratyeznem, a p. Buzek chce 
ten dfemokratyzm usunąć. Projekt gdzhindz:ej jest 
bardzo niedemokratyczny, jak to  wykazują sło­
wa: „etatowi pracownicy kolejowi“ , t. zn., że naj- 
juj-dziej wykwalifikowany nobotaik jest czesnś gor 
uaem. oid' najgłupszego p ra ^ w n fk a  biurowego. 

M ó^ca proponuje, aby wszystkich pracowników

kolejowych zrów m ź  z etatnwy.nl. Co do- tabeli 
proponuje mówca tabelę, na k tórą zgodziły się 
związki urzędnicze. Art. 4. czym różnicę między 
dziećmi śluibnemi a nieślulrnemi, a naw et wśród 
ślubnych' upośledza już szóste z rzędu dziecko 
urzędnika. Co do nuiożnej, to proponuje wniosek 
Wyzwolenia, aby na 1 października mnożna w y­
nosiła 16.400. W reszcie domaga się skreślenia 
przepisu, że niżsi funkcjonariusze dopłacają za 
swoje uiuiuidurowanie 20o/o wartości.

Po przemówieniu kilku jeszcze mówców dys­
kusję przerwano. Ju tra  przemawiać będzie jeszcze 
sprawozdawca i odbędzie się głosowanie.

Przystąpiono db

USTAWY EMERYTALNEJ.
Sen. H astach (Zjedń jeżenie niemieckie) wy­

stępuje przeciw ograniczeniom przy emeryturze 
urzędników byłych państw zaborczych.

Wicemin. skarbu Markowski wyjaśnia na 
podstawie cyfr, że zaopatrzenie emerytalne stanowi 
7 o/o obciążenia całego budżetu. Komisja senacka 
wniosła, aby dodatek ekonomiczny był przyzna­
wany nietylko na żonę, ale i ona 'dziecko. To po­
ciągnie za sobą wydatek miesięczny 1.440,000.000 
mk. Mówca prosi o  uwzględhTnie sytuacji skarbu 
i podkreśla, że obiecywać możno tylko wtedy, 
jeżeli się ma z czego wypełnić obietnicę.

Sen. Siedfie-rki wnom poprnwitę dlo art. 7. 
w sprawie osobnej adlminbtracji kapitału, utwo­
rzonego z opłat emerytalnych, zaś d'o art. 333. 
wnosi, żeby kolejarzom zaliczono za rok nie 14, 
lecz 18 miesięcy, wreszcie poprawkę db art. 38. 
w sprawie pracowników salinarnych.

' Po kilku jeszcze przemówieniach obrady prze­
rwano, Następne poeiodfeeni>e w czw artek.

CZTEROKROTNA PODWYŻKA STAWEK OP 
PODAŃ.

W AB SZAWA 26. w rześnia. (A. W.) Z dniem. 
1. 10. l>. r. w chodzi w 'ży.cio rozporządzeń.’1- 
m inisterstw a skarbu z  dn ia  15. w rześnia b. i- 

j w sprawie podw yższenia 4- krotnego ohbw ią 
] żującej dotychczas od' 1. 8. r. bfj^ taw ki op-iat 
1 od podań, załączników  i św iadectw  urzędo- 
j wy eh od pełnom ocnictw , d okumentóW i t. p 

 —-
REORGANIZACJA KOLEJNICTWA.

.WARSZAWA. 26. w rześnia. (P a t) Pisana 
'donoszą: M inisterstwo koleji przedłożyło  R a­
dzie- m inistrów  projekt rozporząazem a dotyczą­
cego stara tu  państw ow ego zarządu kolejowbg b 
statu tu  organizacji m in isterstw a koleji 1  regu­
lam inu ciyrekcj-. koleji państw ow ych. Projekty 
pow yższe zm ierza ią dio reorganizacji koleji na 
zasadzie przedsięb iorstw a prywatnego.

 ♦«♦--
Wzrost drożyzny me wrześniu 41 83 pre

WARSZAWA. 26. w rześnia. (Pat.) Korniej0' 
do ustalen ia  w zrostu drożyzny stw ierdziła , że 
wzrost drożyzny w drugiej połowie września 
w ynosił 13.97 proc. za,s w całym  m iesiącu w rze­
śniu w porów nam  a z -sierpiniem 41.83 pro.

 *n+--
UŹMIERZANIE POWSTANIA KOMUNISTY' 

CZNEGO W BUŁGARII. >
SOFJA. 26. w rześnia. (P a t)  W  okręgach 

podburzonych przez kom unistów  przyw róepn0 
całkow ity spokój. Obecnie istn ieje jedno ty li0 
znaczniejsze ognisko ruchu kom unistycznego 
okolicy Ferdinandovo, gdzie operacje m ające n* 
celu stłum ienie bum u rozw ijają s ię  normalni®' 
Wielu przewódców band popełn iło  sam obójstw  '> 
ium  zostali wym ordowani przez Swy.c-h pod­
w ładnych, Znaczną część zbuntow anych wzi°' 
to do niewoli z b ro n ią  w reku, przyczem  s".\7ń" - 
dzono, że karab iny  ich by ły  modelu rosyjskie^0- 

 ♦ --
KATASTROFA GÓRNICZA W  ANGLJI
LONDYN, 26. 9. (P at). W  kupalni w łg j  

Reading w Nowej tSzkocji zapal.k się szyb ws n  
tek wybuenu gazów. W  momencie wybuchu }' 
Powało się w szyDie około 70 górników, z ^ , 
rych sześciu zdbłato się ocalić Reszla zosża 
zasypana. Podjęto energiczną akcję ra tun  
Dotychczas udlato się wydobyć 16 górników- 
są  nadzieje wyratowania pozostałych1 

 --
LITWA WYCOFUJE SWE ZASTRZEŻENI^

W  SPRAWIE WILNK.
GENEWA, 26. 9. (Pat.). Delegat litewski 

Ligi narodów w ystosował 2&i bm. do orezesa 
misji VI-tej (politycznej) Ligi nar. pismO', ^  0 
iujące w imieniu rządlu z porządku dzienneg0 .j 
becnego zgromadzenia Lig: zastrzeżenia deie§ 
litewskiej orzeeiw decyzji konferencji ambaS 
rów  w sprawie wschadhich granic P o lsk i. 
przociw rezolucji Rady Ligi nar. w sprawne W 
uchwalonej podczas sesji kwietniowej b. r- 
stęDstwie powyższej 'decyzji konferencji irn 
dórów.
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K a ta stro fa  w kopalni ,fReden“ .
S K i i i K I  G O S P O i ) " r t K I  K A P I T A L I S T Y C Z N E J , r

Dąbrowa Górnicza, 22. w rześnia.
.W piątek  rano  rozeszła s ię  w ieść wśród1 

, ludności Z agięcia  o  strasznej katastrofie ko­
palnianej na „Re,l'eni&“ . Syrena kopalń długo i 

, nrzerażliw ie w yła, zw dłując n a  pomoc T ysiącz­
ne tłum y łudzi obiegło kopalnie. Z głównego 
w ydóbywalnego szybu buchał o lbrzym i1' tum an 
gęstego czarnego gryzącego dym u. Rod płotam i 
i bramami kopalni lament i płacz żon, wdów 
i sierót po zadaszonych, oczekujących mężów, 
ojców. Wstrząsający to  widok!

P rzebieg i powód katastro fy  w edług ze­
branych cd zarządu kopalni i górników , którzy 
wyszli z d o łu  z życiem, jest. następujący:

.We czw irtek o godż. 5 po poi. we Wschód1 
nich robotach kopalni, n a  IV pochylni, chód 
ni ku VII-y;m w pokładzie redeuowiskim praco­
wało dw óch górników . Pokład redenowski po­
siada 17 m etrów  m iąższości, wyrabiany jest 
trzem a warstw am i. Rozpoczyna się w yrabianie 

■łoid spodu, gdzie po wyrobieniu pierw szej w a r­
stwy pusta  przestrzeń  zostaje zam ulona, poczem 
wyli1' 'ran ą  jest d ru g a  warstwia i ostatn ia . iW kryf. 
tycznej chwili wy ml mana by ła  trzecia warstwa, 
górna, g ranicząca ze stropem  sk al płonnych 
n a  głębokość 170 m etrów. W yuabianie trzeciej 
Warstwy doprow adzone było  do g ran icy  starych 
robót i k ied y  górnicy dali jeden ze strzałów , 
zwaliła się śc iana wejgffa i ukazafla s ię  olbrzym ia 
pusta, kom ora daw nego w yrobiska węglowego, 
wypełniona gazam i trującyimi. Nagrom adzone w 

komorze pustej gazy  przy zetknięciu się z 
'Ogniem ptd s trza łu  siln io  eksplodow ały, wy1- 
dająo s tra szn ą  detonację.

0  godzinie 10 w ieczorem  zw indow ano trze ­
bią zm ianę robiutnikow, n ie  zaw iadam iając pi- 
kogo o zaszłym  w ypadku Trzecia zm iana zo­
s ta ła  w  części uży ta  do akcji ratow niczej, 
część do produkcji węgla. Z chw ilą kiedy gazy 
Zaczęły silnie buchać, zm obilizowano wszystkich 
niemal do pracy  ratow niczej nad  ugaszeniem  
cgnia i zatam ow aniem  gazu. Robotnikom  nie 
dano aparatów  z tlenem  (m asek) do pracy, nie 
by ło  rów nież naczyń do zalew ania ognia. L u ­
dzie zm uszeni byli w iadram i zalew ać ogień'.

1 tu  w łaśnie wszyscy ci ludzie w śiód  ro z­
szalałego żyw iołu walczyli n a  śm ierć ■ i życie 
had opanow aniem  żywiołu, szamocąc się. bez 
hależy tych przyrządów , bez aparatów , drużyn

ratow niczych. T ak pozostaw ieni ponieśli s traszną 
śm ierć. Pozostawieni bez należytej pomocy i 
ra tunku  ludzie dr, m oczeni gazam i, słan ia jąc  
się, panicznie zaczęli uciekać, często pełzając, 
n a  brzuchach, padali po drodze do szybu na  
przestrzeni około pó łto ra  kilometra, jak  m.uchy. 
I dopiero n a  drugi dzień rano  o godz. 7 zmob - 
Jizowano \yszytetkie straże  ogniowe i drużyny 
ratow nicze z aparatam i ze w szystkich kopalń, 
zawezwano lekarzy, karetki pogotowia, zjechali 
inspektorow ie urzędu gómi,czego_ policja, a  
w reszcie władze.

P rzy  powyższej robocie zostało  zaduszo­
nych n a  śm ierć 27 górników , któryfch zdołała 
.wysiana drużyna ratow nicza policzyć i z in ­
nym i górnikam i przybliżyć do szybu pow ietrz­
nego, do wentylacyjnego bowiem  szybko dotarł 
dym: i gazy i zaczęły wydobyw ać się. na p o ­
w ierzchnię. W ielu innych lodzi panicznie roz­
biegło się po labiryntach kopalni, część Zd'ą- 
tżyła dopeiznąć do szybu naw pół nieprzyto 
m nie i w yjechać n a  powierzchnię.

Bohatersko pad ł jeden z sygnalistów , k tó ­
ry  leden n a  klatce w pełnym  dyniju i gazu szy ­
bie jeździł n a  dół, chw ytał kogo m ógł z n ie­
przytom nych, słaniających s ię  luazi, którzy zdą­
żyli podpełznąć bliżej szybu i wywoził ich na  
pow ierzchnię, aż wreszcie sam  osłab ł, zd ąży ł 
w pełznąć n a  klatkę, odbić jeszcze sobie sygnał 
lecz w zybie w drodze został zaduszony n a  
klatce i dotychczas niewydobVty, aczkolwiek 
n a  powierzchni, bowiem niem a doń dostępu. 
W ywożenie trupów  trw ało  praw ie 10 godzin, 
wywożono je bowiem zaniedbanym  karygodnie 
szybem powietrznym, bez klatki w kubłach że­
laznych, zapomiocą kółow rota, obracanego s i­
łą  ludzi, a  n ie  m aszyną.

T elefon  458 
A dres telegr. 

OPTYKA, 
LW ÓW

DLA K A S  CHORYCH!!

O M I I
n a r e

2

LEON Al
D

J I R Y  I  C H I M E R Y
w najlepszych gatunkach 
po najniższych cenach 

t a k l a d y  o p t y c z n e

PFL i SKA, lwów, LEilliW 1;
o itja c y  Kas chorych.

Zapłaty miesięczne lub kwar­
talne. Ekspedycja pocztowa 
450 codziennie.

fe lefon  458 
Adres telegr. 

OPTYKA, 
LW ÓW

Jeśl chodzi o  odpow iedzialność za  ten  stra­
szny, nieznany w górnictwie zagłębia wypadek, 
t,o aczkolw iek usta li to  ostatecznie śledztwo, 
do którego Związek górników kategorycznie do ­
m aga s ię  iswego przedstaw iciela, to jednak 
dziś pytamy się, jakiem  praw em  znajdow ała 
się pusta komora mezamulona, a  powtóre, jak 
mogło kierow nictwo robót dopuścić, aby górnik 
doszedł robotą do pustej komory bez przygoto­
wania, bez zbadania, co jest w kom orze?

. ,Wi pogrzebie wzięły udział olbrzym ie tłu ­
my, około 200 tysięcy  łudzi. Wi pochodzie n ie­
siono 70 wieńców 'grało 13 o rk iestr Pogrzeb od 
b y ł się bez udżiam  duchow ieństw a, gdyż księ­
ża  z proboszczem  M arcinkowskim żądali, aby 
z pochodu usunięto czerwone sztandary , na 
co robotnicy s ię  n ie  zgodzili. Nad nrogiłam i 
wygłoszono szereg przem ów ień: posłow ie A r­
ciszew ski i Stańczyk, s ta ro s ta  imieniem Rady 
m inistrów , przedstaw iciel Rady Zjazdu prze­
mysłowców; i  t. d. Obchód żałobny odbył się 
w powaidże i spokoju,- m imo prowókąoyjnego za ­
chow ania się księży.

W I E L K A  K O N F E R E N C J A  A N G I E L S K U .
LONDYN, 26. 9. (Pat.). Niektórzy z premie­

rów  dbminjów angielskich przybyli juz no Lon­
dynu dra wzięcia udziału w konferencjach' poli­
tycznej i ekonomicznej imperjum brytyjskiego, ma­
jących się tu odbyć w  przyszłym tygodniu. Na 
konierencjach rozw azane będą, kwest)t, związane 
z polityką zagraniczną imperjum, oraz polityką
wewnętrzny Związku1 brytyjskiego. Między inne

mi poru-zone m ają być spraw y obrony morskiej 
i kw^sija ograniczenia zbrojeń. uhraćfu,aca rów ­
nocześnie z polityczną konferencje eko.iomiczna 
rozważać będzie spraw y handlu wewnętrznego 
i zewnętrznego imperjum, przemysłu Anglji, jej 
dominjow i kolonji, ulepszenia komunikacji mor­
skiej, lądbwej, powietrznej kablowej, pocztowej 
i radiotelegraficznej międżw metrupolją a  kolonja- 
mi, dominjami i  reszta świata.

ĆWIKOWSKI -  W. RACRT.
23)

Z  W Ł Ó C Z Ę G I
. _  , (Liag dalszy).

Nie poszedł dó d jab la  ale pociągnął mnir- 
5 Sobą do  restaurac ji „Domu kuracyjnego ', gdzie 

trakcie kolacji naw iązaliśm y bliższą znajo­
mość z w łaścicielam i tego lioteln, k tóra s ta ła  
; ^  d la  n as  — jalc się nijcbąwem okiazalo — „dro . 
^ocenna“ . Obaj też błogosław iliśm y ten dom  go- 
gPhWy1 i jego w łaśric ien  tak m ppnp i Serdecznie, 

f gdyby choć część naszych błogosław ieństw  
'Pełnie s ię  m iała , gospodarze nasi mogliby mó- 

o szczęściu, gdyby tylko z po lam anun i no ­
sami mogli w przyszłości kontynuow ać obdzie- 
Fabie podróżnych n a  m orskiem  wybrzeżu.

Jeden z tych  sym patycnych panów  — obaj 
* ‘“-^zią nie mają wyglądu zarlocznycn rekinów, 
[. Przypuszczam , dlatego, że oburzyłaby się 
Jtstorja n a tu r Lina, gdyby rekiny glosow ały w 
j ° c e  p iick ie j'— upodobał sobie specjalnie mo- 

T° tow arzysza, a  Byrnpatję swoją począł obja- 
,V lC w sposob, że proponow ał mu na obiad 
i kolację jak ieś wyborowe danie, n rd ign ru - 
b "?  n a  karcie, rzekomo odpowiednie dla jego 
^ b re d n o g o  podniebienia i odpowiednio do tego 

.^ ie .  Mój tow arzysz — jako że m a zam iłow a­
li-^ w szylstkieg', co stanow i w l̂kw ih t  życia —

■ Po'Va^ początkowo uwi0dzić kuszącym  p>-o- 
l zy<7jo»n, rychło  a t0li przekonał się, że zaapb 
) ana mu po traw a-jest tylko odśw ieżoną reszt. 
^  ? nienu dn ia  poprzedniego albo jeszcze daw- 

które i gospodarz nie chciał zm arno- 
wierzą" iw< Bo, że p rzed  wszelkiem i do- 

^W róĄciaimi żbłąjdł^weimi przygodnego spo­

żyw ca nieśw ieżych potraw7* uchroni świeże po 
wietrze nadm orskie, najlepsza od tru tka  na  
kuchnię „Domu kuracj jreg o  ‘.

Być w południow ych W łoszech i nie poje­
chać na Capri... być w Pucku i nie popływać 
łodzią po zatoce, 1 zw łaszcza kiedy zaprasza 
roztocz, (nazyw ana przez tych. co to i o  wio w ie­
dzieli, z dużą dozą. złośliw ości ale i praw dy 
kałużą) m nelancholizow ana ślicznym wieczorem, 
letnim! W iozą nas wynajętą łódką dwaj m m ­
ii zi m arjnarzo ... Kołyszemy isię na f,icliej wodz, 9, 
stara jąc  się upornie wmówi - W siebie, że znaj­
dujem y się bądź co  bądź w pięknej, poetycznej 
sytuacji. W pewnej chwili pytam , by rozprószyć 
niejakie pod1 tym  względem w ątpliw ości:

— Czv nie zdaje  ci się, że ta  przyjażdżlca 
nie różni się niczem  od przejażdżki po staw ie 
janow skim  albo brzeżańskim ?

Odrzekł n iezadow olen i, że uświadamiam. 
mu> to, o iclzcni sap i w7 'swej giolm był przekonany :

— Nie chodzi o to,' co mi się zdaje. Faktem  
jest, że płyniem y po morzu.

— Takie morze! W styd poprost.u, żeby tylko 
takie bajorko do zabaw y d la  dzieci posiadała  
Polska! Dobrze by to  byfo dia Linvy, a  choćby
i Czechosłowacji... Ale my...

— Unosi c ię  m egalom an ja — w trącił sar-
kutycznie. — A każdy  m egalom an staje się iimpe. 
rja listą.

-  W, takim  razie i Dąhal był liperjalistą
polskim , 'skoro fowego iczaisu dom agał' się, abyśm y
od koalicji zażądali przyznania nam  kol0rtjj w 
Afryce. Pomyśl tylko... morze polskie gdzieś pod 
równikiem. . W akacyjna wycieczka pou słonce 
równikowe! N i' nsbo 1 1 ozo n 0 ść  naokół i my w
tiiej... P ieśń studenckich lat, ta, lctórą śp ie­
waliśmy p rz e  m andolinach pou jfcnam k'o- 
c h a r  ki m łodości, rozbrzm iew ająca w ogrom nej

ciszy  przestw orza... Cudowne, pieściwłe polskie 
słow a, którym  ze zdziwieniem, przesłuchuje się 
daleki obcy oceini... Ojczyzna, unoszona n a  w ę­
drującym  statku...

— Polskie wieloryby, rekiny, polskie palmy 
i polscy m urzyni — ciągnął ironiczu e bieg 
moich fantazow ań —\ a przy  lelm polskie m azgaj - 
stwo, niedołęstw o, w:arc,h0lstw o i polskie b łą k a ­
nie po obłokach . Szkoda, że dotąd nie w yim a­
ginow ałeś sobie choroby m orskiej me onlja 
w iasz jej skutków, co  zresztą  byioby do wy 
tłum aczenia po kolacji, spożytej w  domu, na  
ironję. nazyw anym  „kura,cyj,nym“ . W racajm y.., 
jeśli w naszem  asylum  niem a „Baczew skiego“ , 
stracony już jes teś  n a  dzisiaj i ja  przy toMe.

Przyklasnąłem  radośnie tej propozycji. By­
łoby przew iną nie do darow ania, gdybyśm y nu­
li,czcili pierwszego- dn ia  pobytu nad morzem, 
zw łaszcza, ze słone pow ietrze nadm orskie po ­
woduje pragnienie, którego -zwykle nie tubie 
gasić zw ykłym  napojem  wołów1, osłów  i innych 
zw ierząt, ponieważ jeszcze w1 dzieciństw ie cy­
ganka przestrzegała m nie, abym  się strzegł 
\oody.

Nasi chłopcy, którym  pow ierzyliśm y bez­
pieczeństw o cennych naszych is tn i-ó  podczas 
przejażdżki po zatoce, mieli zdrowe, silne szczę­
ki, co w płynęło n a  +o, że poczęstowaliśm y h 
poza drobnym  datkiem  pieni jżnym  suchem  sa 
lami, przyw iezionem  jeszcze ze Tiwowa, które 
okazało  się za  tw arde na  nasze literaicko mdłe 
zęby ■ ' ' 1 .

A 'w  tom słyszym y fanfarę muzyczną... 
Chwała Bogu, to  nie n a  cześć naszą... to „tow a. 
rzystw o“ puckie urządza wieczorek taneczny...

(C. d. a.).
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/fawiny z  dnia.
Lwów, 27 września

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E LW OW IE:
ćzw a-tek 27. wrzeSnia 7'30 „W krainie baśni11.
Piątek 28. o 730 „W krainie baśni“, balet fant.

 i
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Giódecka 2 b:

£ Czwartek 27. września 7-30 „Oczy księżniczki Fatmy".
Piątek 28. o 730 „Oczy księżniczki Fatmy“.

REPFRTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul- Słoneczna:
, Czwartek 27. września o 7-30 „Królowa Tango'1.
^  Piątek 28. o 7-30 „Madame Pom paour"

TEATR LITER.-ARTYST. „BAGATELA*, ul. Rejtana 3.
Od czwartku 20 w rz y n a  b. r. zm iana. próg*arau. 

Część I. „Już po Targach11 bluetka pióra Z. Żywickiego- 
Część II. Gościnne w ysypy artystł teatrów n.iejsk.ch 
Jofji Fedyczkowskiej, Bronowski, Bronecki, Jaickie i 
M irta. — Część III. „Noc w Aptece" farsa w 1 akcie 
pi 5ra ,B ebe“. Początek o g. 8 30 wieczór. Przedsprzedaż 
WP. Seyfarth, Akademicka 6.

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEłJ, Jagiellońska i l .
Czwartek 7'30 „Chancze w Ameryce*.
. p; ! j i — «■«—

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA:
Piątek 28. IX.: Z cyklu koncertów mistrzowskich II. 

Helena Zboifiska-Ruszkowska. Wieczór p.eśni. 970 
— —

^  WSZYSTKIE TEATRY MIEJSKIE GRAJĄ. 
IW! To&Uze ‘Wielkim pójdzie we czw artek  fan ta ­
styczny balet w 7 Odsłonach Nedbula, p. t. 
„Wi Krainie bałśmi". Prześliczne dekoracje pen- 
dżla Balku w artościow a m uzyka i przepyszne 
ewolucje taneczne całego zespołu balotowego 
■z N. K usanow ą, A. Fortu na tu, Burkacką, Biczó- 
jwną, Ciesielską, Faliszewskim , Ciasjelskun, Mo­
rawskim i t. dl Urząazenie sceny jest w  ten spo­
sób  przeprow adzone, że zm iany, których jest 
bardzo dużo, dokonyw ać się będą bardzo szyb­
ko. Kasy teatralne sp rzed ają  bilety n a  dw a 
pierw sze przedstaw ienia baletu t. j. na dziś 
n a  czw aftek i n.a piątek. Zapowiedź t,sj p re ­
m iery , budzi w  ca lem  m ieście ogromne za in tere­
sowanie.

W TEATRZE NOWOŚCI dziś t. j. we czw ar­
tek , „K rólow a Tango" z 30 proc. zniżką. Bile­
ty  zakupione n a  ipome działek1 24. b. m. są  w a­
żne. W pią,tek, „M adame Pompiadour' .

TEATR MAŁY grać będzie przez kilka d n i 
z rzędd św ietną kom auję K iearzyńskiego, p. 
t. „Oczy księżniczki Fatm y" w doskonałej ob- 
teadzie.

•POLITECHNIKA, CZY HODOWLA ŁAML 
STREJKÓW? „B ratn ia  Pomoc" stud. Politech­
nik i w ydała n a  propozycję m agistratu  okólnik 
do studentów, wzywając ich do obejmowa­
n ia  stanow isk w zakładach gm innych, ob ję­
tych strajkiem . Pom ijając ohydą tego czynu, 
którą, dosadnie napiętnow ały  najpow ażniejsze or* 
ganizaoje m łodzieży, podkreślam y bezczeln<>ść 
m agistratu , k tó ry  ośm iela '.-ię w ciągać studen­
tów  do wałki z robotnikam i, używ ając do lego 
(instytucji samopomocowa-j, k tó ra z istoty swej 
pow inna przestrzegać neutralności w podo­
bnych  w ypadkach T łum aczy się to tern, że na 
czoło „B r Pomoby" d rogą podjudzania zoolo­
gicznych zawiści, w ybiły się. osobniki uw aża­
jące za  swó obowiązek, bronić zagrożonych 
so lidarnością  robotniczą, interesów  sw ej k la ­
sy. Zwracam y się  do rek toratu  z żądaniem  w y­
jaśnienia, czy pp Róhrom (też polskie nazwi- 
■ęfkjod) i Iks. C zartoryskim  wolno robić z Politech­
niki, koszary  d la  lam istrejnów  i prowokować 
ucz t iw ą część m łodzieży, k tó ra nie chce b ro ­
nić in teresów  banków  „rozw ojow ych" i w iel­
kiego ooszarniictwa. ,

KURSY WALUT. Na giełdżie w  Zurychu w 
diaiszym eiągu spada wartość m arki polskiej i 
niemieckiej. W czoraj płacono tam markę polską. 
0*0017, markę aniem. 0'00000050, kor. austr 0*0079. 
Na giełdżie w W arszaw ie płacono dnia 25: do­
lary 296 500—301.500, franki złote 58.000, marki 
niem. 0*00222, ft. szterl. 1,369.000, fr. fnme. 19.100, 
fr, szwajc. 53.700, kor. czeskie 9025, austr. 4*29 
mk. — P. K K. P. płaciła wczoraj dóLary 296.000 I 
db 2Sj.000, dbl. kanad 28*.100—287.000, fr. frazie ’

19.100, fr. btlg . 16.850, fr. szwajc. 53.650, liry 
14.000, Kor. tłseskie 9020, austr. 4*15, miljonow- 
kę 5530 mk.

DROGI SEN NA FODLODZE. L'. Rom, zamie­
szkały przy uł Stawowej, zagościł db sw rgo  
szwagra przy ul. Słonecznej. Będąc znużony, po­
łożył się spoć na podłogę, -rozebrawszy się po­
przednio. Spoczynek ten choć niewygodny, był 
jednak dość Kosztowny, gdyż Roth stwierdził po 
obudżeniu się, że ktoś zabrał mu kamizelkę ze zło­
tym zegarkiem wartości 8 mil jen ów mk. Poszko­
dowany pedejrzywu o  kradzież pewnego zepraka,
0 czem doniósł policji.

GROBOWCE SCHRONISKIEM ZLODZIEJI. 
Na cmentarzu Janowskim ujęli polcjanci szajkę 
złodzieji; między nimi 'Piotra Miskowa, Kazimie­
rza Kuźniewieza i Józefę Czorną. Następnie a- 
resztowano szereg błatmków. Szajka ta okradła 
prokuratora Giirtleia, majora Skawińskiegb i in­
nych.

OKR \DZIONE DZIECKO Dwuletnia Irena 
córka Szymona Zecharczuka, zamieszkałego przy 
ul. Żółkiewskiej, ustrojona w  złote kolczyki, w ar­
tości ŹF miljony mk., bawiła się w raz z ciżb’ćmi. 
W  czasie zabawy ktoś skradł jej te kolczyki ku 
zmartwianiu małej strojnisi i irytacji rodlliców.

CAP NA KORSIE. Stworzenie to  chciało wi- 
dbcznie zaznajomić się z pięknościami lwowskiego 
korsa nie wiadomo skąd' zjawiło się na placu 
Marjaekim i z  „godnością** począł się przecha- 
dżać. Poucjant p rzeiw ał mu jednak tę „przyjem­
ność** i oddal go pod' opiekę II. komisarjatu.

ZGUBA. W  kościele OO Bernardynów Anna 
Dobrowolska zgubna lub skradziono jej złotą 
branzoletę z brylantami, wartości 50 miljonów mk. 
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Wiadomości z  kraju.

OSZUSCI W  „WIELKIM STYLU**. Przed! ro­
kiem w W arszawie, grasow ał jako „H allerczyk 
z do laram i" syn kolonisty z pod Sochaczewa, 
Piotr Kęska,, który występowa! pod nazw is­
kiem  „M ister Jackson". S tosunki towarzyskie 
u ła tw ił mu M ichał Perkowski, popierany sil­
nie przez sfery halTirowskie i samego gen. Hal. 
■lera. Kęska ów zdołał wówćzas wpakować K,.n- 
lorowi bankierskiemu W . Kjepczyńskiego fałszy­
wych czeków n a  50 m ilionów  dolarów .

Po aresztow aniu  oszusta, z w ięzienia pod­
n iósł on pretensje do Klepczyńskiego, poda­
jąc, iż on jes t w łaściw ie poszkodowanym , a l­
bowiem  odebrane od niego dolary  i kosztow no­
ści p rzedstaw iają  obecnie potrójną wari ość. W o. 
Lec tego Klepezyński doniósł do sądu, że nic m a 
żadnych pretensji do Klęska, ten zaś cofnął 
,swc urojone pretensje. W obec tego sa/l za k au ­
c ją  m iliona m arek  wypuścił z więzienia Kęska, 
przed rozpraw ą. O szust ten udał się n as tę ­
pnie do Kraków; u i tu  ze znajom ym  Tyl skini do­
konał now ych m iliardow ych oszustw , poczem 
zbiegł. Policja w padła n a  ślad Kęska pod W ar­
szawą k  dżie ukryw ał s ię  on wi m ieszkaniu 
niejakiego TurchetDgo, fimlJcdonarjusza polii ii 
śledczej. Kęska zdoła! jodnaii zbiec przed a re ­
sztowaniem . Policja aresztow ała TurehcLego.

NAPAD RABUNKOWY. Koło Słobódki, p. 
istryjskiego, wczoraj w nocy, obok budki kolejo. 
wej, dwóch bandytów  napad ło  na  P iotra Jaw o­
row a, s trażn ika kolejowego. Opr.yszki zagrozi­
w szy rewolweram i, zrabow ali napadniętem u 550 
tys. m arek, poczem zbiegli.

ZŁODZIEJ HOJNY ZA CUDZE PIENIĄ­
DZE. Józef Sław ski, z Lublina, onegdaj w ybrał 
się w okolice Poznania wraz z reem igrantem  z 
Ameryki Janlćowiakiem, oślem  kupna m ajątku. 
S ław ski ■skradł' tam  śpiącem u kuferek z 130 mij- 
Knnatni m arek  i zbiegł. Za obce pieniądze sp ra ­
w ił on sobie szykow ne ubran ie a  zaznajom iwszy 
się. z jakaś „w dow ą" w ystro i ją  n a  „dem ęN 
kosztem  40 m ilionów m arek.

Dzienniki tym czasem  podały szczegółowy 
wygląd złodzieja i to przyczyniło się dc 
ujęcia S ław i . W szystkie „spraw unki" złodzie­
ja  odebrano i oddano poszkodowanem u.

Od t iy i 'a w K i ouwi, .i
Z pow odu ponownego podniesienia się ko­

sztów w ydaw niczych w yw otanycn ustawicznie 
i gw ałtow nie rosnącą drożyzną jesteśm y zm u­
szeni podnieść cenę D ziennika na  5.000 Mk. za 
egzemplarz. Czynimy to ostatni w śród pism  całej 
Polski, zmuszeni do tego ostateczną konieczno­
ścią.

Od w torku  2 października „D ziennik" ko- 
wać będzie

R .0 0 0  RPft. egzemplarz.
P renum era ta  od 1 października w y n o si: 

bez dostawy : 120.000 Mk.
z dostaw ą i p o cz tą : 130.000 .

zag ran icą : 170.000 „
Administracja*

Dalszy spadek .narki pols*. ti.
ClieP j  -p a s kopias to w i w łodarze masowo dżu- 

kują merki polskie i — jak wiadomo — w  trzech 
miesiącach więcej wydrukowali ich, niż poprze- 
dlnie rządy za c /te ry  lata. W  pierwszych dniach 
września puścili oni w  obieg w dalszym ciągu 
tysiąc miljardĆw przy czem znów zadłużyli skarb 
państwa w P. K K. P. praw ie o tę samą sumę-

Po opublikowaniu tej wiadomości przez 
P. K. K. P. marka polska na giełdzie w Zmyehu 
spadla natychmiast o dwa punkty, to  jest na 
0*0018. Przy tern notowaniu w artość h-anka 
szwajcarskiego wynosi 55.500, a (dolara 312.000 mk. 
Tymczasem giełda oficjalna w ‘W arszawie n o to ­
wała fr. szwajc 53 200, dbl ary 298.00C mk. i t. d.

Sfery kapitalistyczne (chjeniarze) i pasko- 
piastowskie, mimo- katastrolałnej sytuacji finanso­
wej państwa, w dalszym ck.gu nie śpieszą się 
z płaceniem podatków, wobec tego drukowanie 
marek polskich trw a nieprzerw anie w  dalszy® 
ciągu. Następstwem tego jest dalszy spadek i na r ki 
polskiej w Zurychu db' 0*0017, oraz w zrost dro­
żyzny w kraju, która ru tnuje z kretesem ogół pr* 
cowników fizycznych i umyslowyid1

J  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ KELNERZY, KUCHARZE I 

BUFETOWCY! W  piątek, dnia 23 września b. r- 
o godz. 24-tej, w łokaiu1 roootnikow dz;ennych 
„Praca**, Rynek 1. 8, I. p., odbędżie się w w a żne j 
sprawie aktualnej zebranie członków. Towarzy* 
sze! Z e  względu na wanżość spraw y, Która 
ńyć omawiana, obowiązkiem każdego jesi przyby0 
na powyższe zebranie. vVstęp za oiiazanieir. leg1- 
ty.nacji związkowej.
Zarząd’ ZwłązKO pracow ników  gastronomiccnj

Cały Lwów DZIb 
podziw iać b id zie  
cudow nego chło­
pczyka w prze­
pięknym dram a­
cie 1 - —

&
O

W szyscy niech 
sp ieszą  do kin*
APOLLO

D Z I Ś

na prem ier^

O P E R A T O K  -

d r * .  S o l
Lwów, ul. Fredry 7 — powrócih
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Jeszcze Krótki czas wysw !etisją w Marysieńce i Koperniku
jednoserjow y dram at w 6 aktach p. t.

Pięciu Braci Rotschildów
L ist  o tw arty

do członków Towarzystwa „Bratnia Pomoc" stud. Politechniki!
Akademicy! Zwracam y się do W as w m o­

m encie. gdy zdaje się, że czarne sztandary  re ­
akcji, lakln 'kirom  okryw ają wszelkie dążenia 
do wolności, gdy, w alka o nowy św iat zstąp iła  
na  teren  codziennego zm agania się p ro letariatu  
fe kapitałem). I w boju tynr — który zadecyjduje 
fczy św iat m a być dom em  wolnych1 i rów iiydi, 
» y  łupem  kliki potentatów  finansow ych — 

k lasa  robotnicza, jest osam otniona. Opuścił jej 
szeregi w ierny dotydiazais sprzym ierzeniec — 
m łodzież studencka. Zerw ane zostało  b ra te r­
stwo idei, zaw arte  w  dniach walki o wspólne 
cele.

Bo represje i gw ałty to  nie cały  a rsen a ł 
Wrogów socjalizmu. W ojują oni skuteczniejszą 
bronią — fałszetnl i ob łudą. Wy padliście ofia­
rą  fałszu, o  akadem icy! Owocem k łam stw a jest 
W,asz S tosunek  do pro letarjatu . Bankierzy, ob 
k a m ic y , k tó rzy  drżą n a  myśl o u tracie swych 
krw ią robotniczą splam ionych fortun, zasłan ia  
]ą swe isto tne  cele, ta iezą  patrjotyzm u.

Pod1 nasłem  „N arodu" poprowadzili oni 
młodzież akad. na wybory. Na zawsze splamiono 
wówczas im ię istudenta — płatnego pałkarza.

Po raz w tóry dzisiaj, cląci li ci sam i b an ­
kierzy i oPszarm cy, kupić, duszę i uczciwość 
akadem ika. W zywaj i W as do złam ania strajku! 
Macie zgnębić tyfcb, którzy są  „wyklętym i dzieć­
m i" kapitalistycznego ustro ju , macie im w ytrą­
cić z dłoni broń, za k tó rą chwycili, zmus/.er.i 
ostateczną koniecznością i rozpaczą. Tu ,uz nie 
m ożna 'żonglow ać frazesam i o „Bo£u i Ojczy­
źnie". Nagi interes w arslw  posiadających, o- 
kazał swe odrażające obliczę. Akademicy! Nie 
zm kczem nicliście do tego stopnia, b'y spełniać 
plugaw ą rolę łaniislrejków . Sądzimy, że wezw a­
nie do walki z robotnikam i, odczuli wie jak po­
liczek wymierzony W aszej godności akadem ie 
kiej. Jesteśm y przekonani, że każdy z W as 
pojm uje o hydną  role lum istiejka, jaką chcą 
Wam narzucić. Przekazujem y W aszej pogardzie 
im iona tych, którzy ośmielili się targnąć w ten 
plugawy sposób na  honor „studenta.

Za Związek Niezależnej M łodzieży Socja­
listycznej „Zycie".

Stanisław Klimek S tanisław  Janicki 
sekretarz. zast. przew.

1 l y t u a c j a  t f ł r f ' ; !  w .
Próby steroryzoroania strej&ująeyeh. Organizowanie akad łamistreikoro.

fWisytuacji strejkowej 'nie nastąpiła żauha 
^ ian a . Strejkiem objęte są nadlał wszystkie za- 

miejskie. Zachowanie się strejkującycł jest 
^■poicojne i poważne, jedynie organa policyjne za- 
Czy*iają( się denerwować i próbow ać represji. — 
•a esziowamami. za urojone przewinienia chce się 
złamać pełen zapału nastrój stojących w strejku, 
® terenem urzędowania policji był wczoraj cmen- 

Łyczakowski, gdzie rzekomo gromadka pra- 
'"e.yników gminnych m iała wedle świadectwa je- 
r^ego z p’sm.,, napaść na pogrzeb1. Oczywiście 
Jest to jedna z wielu bajek, jakie obficie krążą 
113 temat obecnego strejku

W  godzinacn wieczornych przyszło do kon- 
^feaicji mię dlzy prezydentem miasta a  delegacją 

^ jk u j^ c y c h . Zarząd! rftiasta przedstawił swe sta- 
0v islco wobec przedłożonych mu postulatów, — 
$ 4 ś ottoedzie sie zgromadzenie, które o  dalszej 

*°ii zadeęydlr 2 . Słaba iednak jest nadzieja, aby 
J  tych' podstawach mogło przyjść do zakończe- 
2 ?  łStrejkij.

Ale „zapał db pracy" ogarnął endecki zarząd 
Bratniej Pomocy tecnniKóu. Chce on dać sdo- 
sobm.ść do zarobkowan'3 w opuszczonych przez 
robotników w arsztatach pracy. Nie wiemy, jak 
wielu zgłosi się po ten judaszowy grosz, już 
sama jeemak odezwa kierowników tej instytuc,i 
świadczy o jej moralnej wartości.

W e  wiąz ku ze strejkiem zostali aresztow ani: 
Marjan Uchnowicz. motorowy, aresztowany w ga­
zowni miejskiej, Eljasz Smaha, woźnica, areszto­
wany za sprzeczkę z kontrolerem gazowni. Na 
cmentarzu za „zmuszanie db bezrobocia1 zostali 
ai esztowant: Józef Mesznik i Danjel Skulski, gra- 
Daize, Jacenty ' Gdula, rob,,, Marcin Malicki, mo­
torowy, Aleks. Stecyk, rob., Teodbr Biłan, motor., 
Wład1. Malicki, rob., W lad. Kogut, rob. elektr., 
Andrzej Zubrzycki, motorowy, Marom Kurman, 
roo. elekir., Józef Pitulec, rob. i Leon Kozarski, 
i obotnik.

Wczoraj mrzesłuchano* ostatnich dwóch oska- 
^hyc'

Antoni urubski, nauczyciel śpiewu w Stry-
V  1 31, osi arżeny  jest o to, że w Stryju wrzucił 
fi 3 róczne granaty  do budynku policji państw. 
j( r onv db winy się me poczuwa i twierdzi,
hia llllu współoskai żeni, że policja ba  nim iezma- 

v’ymuszała.
.Włodzimierz Szumski, pomocnik handlowy w  

lat 23, oskarżony jest o  to, że był po- 
w urządzeniu zamachu na budynek coli- 

Uy ^ 'v Stryju z Grufcskim i innymi niewyśledzo- 
r ^ ^ p ra w c a m i.  1 ten oskarżony db winy się nie

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Mi Ł j orzerwie pierwszy zeznawał literat i oueta 

który razem z śp. Twerctochlioem 
lo-f ,'Vał oismo „Ridnyj Kraj". Świadek tiajpi Y* 
ktćf,. chiirakterystykę działalności Twerdochiiba, 
gitrn edewszystkieni był pisarzem i pedago- 
Pie , ^ w n ie j mało polityką się zajmował. Da 
fc>litv'V roku 1918 zaczął się żywiej zajmować 
dy J iy b  zwłaszcza przetf rozbiciem Austrji, ki<* 
db ^  rz*b ■ byto dużej rozwagi, aby nie dbpuścFt 

bratobójczej. W] tym oeiu śp. Twerdb-

chlib szukał kontaktu z wybitniejszymi przedsta­
wicielami narodu ukraińskiego1 i polskiego, aby 
wydać wspólny manifest — lecz wojna ich za­
skoczyła — manifest nie ujrzał światła dki-j - 
nego. Ugodowa realna polityka śp. Twerdochiiba 
nie podobała się nacjonalistom ukraińskim z 
„W peredu" i „Dila"^ { którzy w sposob najhrutal- 
nieiszy go zwalczali. Anonimy z pogróżkami zgła­
dzenia śp. Twerdbchliba nie byty nowiną w re­
dakcji „Ridńego Kraju"'.

Gdy w r. 1922 śp. Twerdoohiib postawił 
swoją kandydaturę do sejmu, ostrzegali go zwo­
lennicy, że platforma (porozumienia z Polakami) 
nie jest jeszcze gotowa, Twerdbchlib jednak był 
innego zdtmia.

Dzikov'ski, k tórego św iadek poznał w  okr esie 
przedwyborczym, cieszył się zaufaniem Twerdó- 
ehliba, całe jedhan. zachowanie się jego budziło 
w świadku nieufność ku niemu.

Na zapytanie przewodniczącego świadek 
stwierdza, że Dzikowski zswitidornil go o zamor­
dowaniu Tweruóchliba tuż po wypaoku, przyczem 
oddał świadkowi parasol, różne drobiazgi, pie­
niądze, a notatk i z zapdskai..., k tórą Tweraochlih 
zawsze z sobą nosił, nie d h ręcz jł mu

P ro k .: Czy zdaniem pana śmieić Twertochli- 
ba była przypadkowa, czy zamierzona przez kon­
spirację?

Świadek: To była konspiracje.
Sw. komisarz poi. MUndicz, obecnie w W ar­

szawie, byt delegow any z W arszaw y w celu w y­
krycia sabotazystów. Na podstaw ie dostarczonego 
mu m aterjału dbwodowego przez Dzikowskiego 
i Zaliskę (m. in. tekst ro ty  przysięgi ala bojówek 
ukr., plan rozmieszczenia organizacji i t. dl), 
świadek w yrobił sobie pogląd o osobach wcho­
dzących w skład ukr. organizacji oojowej. Świa­
dek stwierdza, że nigdy żadnego pobicia k tóre­
gokolwiek z oskarżonych riie było, ani jakiego­
kolwiek przymusu podczas przesłuchań. W brew  
twierdzeniom oskarżonych — nie było ani jedne­
go wypadku, by świadek kogokolwiek w nocy 
przesłuchiwał.

Po licznych pytaniach obrońców, zmierzają­
cych do osłabienia obciążających zeznań świad­
ka, rozprawrę odroczono db piątku godz. 9 rano.

Nowa placówka samopomocy 
akagomickiej.

Barbarzyńskie metody prawicowych grup 
młodzieży akadem,, które wprowadziły w dzie­
dzinę samopocy ferment zawiści narodowościo­
wej, zmusiły tę część polskich studentów, któ­
rzy myślą kategorjami kultury europejskiej do 
opuszczenia „Bratnich Pomocy" Uniwersytetu 
i Politecnniki. Slanęli oni wonec truduego za­
dania, rozbudowy samopomocowych instytucji 
akadem. na zdrowych podstawach.

Po wytężonych usiłowaniach, została wre­
szcie utworzona „Wzajemna Pomoc stud. W yż­
szych Uczelni" — instytucja oparta na spółdziel­
czości Delegacją „Wzajemnej Pomocy" w oso­
bach a iad . Janickiego i Klimka, przedstawiła 
ouegdaj władzom uniwersyteckim cele nowej 
instytucji i uzyskała ze strony rektora Makare- 
wjeza obietnicę pełnego poparcia i pomocy ma- 
terjalnej.

• Serdeczne przyjęcie, jakiego doznali dele­
gaci wskazuje, że włudze uniw. w myśl orędzia 
reklorskieoo zaopiekują się spółdzielnią, która 
chce na nowe drogi skierować życie samopomo­
cowe młodzieży.

„WTzajen.na Pomoc* ma spełniać te wszyst­
kie zadania, które dotychczas były udziałem  
„Bratnich Pomocy".

W ymieniamy tu: pomoc mieszkaniową, pro­
wadzenie kuchni i pralni, zaKładanie Kursów 
naukowych, przedsiębiorstwa wydawnicze i. t. pj 
Członkiem spółdzielni, może zostać każdy stu­
dent, jednej z wyższych uczelni, bez różnic w y­
znaniowych i narodowtściowych — po wpłace­
niu określonego udziału. W najbliższym czasie 
zostaną otwarte wpisy i ogłoszone bliższe szcze- 
.góły.

Nowej p laców ce akadem. życzymy pom yśl­
nego rozwoju i żywimy nadzieję, że „Wzajemna 
Pomoc" stanie się jednym z tych czynników, 
które dodatnio wpłyną na obecny stan rozbi­
cia samopomocowych instytucji studenckich.

SPRAWOZDANIE POSELSKIE
Iow. J. Smulikowskiego odbędzie się w Zamar- 
stynowie w niedzielę, dnia 30 b. m. o  godz. 3'30 
jo  poi. w sali urzedlu gminnegc. Na porządku 
dziennym 1) sytuacja polityczna; 2) sprawa za­
łożenia kooperatywy. W yborcy ja w e t  się licznief

Sp ™  y partyjne.
* lC-Rr  MADZENIE SPRAWOZDAWCZE 

tow. jjosła HAUSNERA odbędzie się w STRYJU 
w sobotę 29 bim. o  godlz. 10 przed1 południem

Sekr. Odw. Kom. Wscb, Maktpoiski,
— —

3  ruchu robotniczego.
§ BACZNOSC ELEKTROMONTERZY! Z po­

wodu odrzucenia naszych żądań przez przemy­
słowców, z dniem 24 września rozpoczęliśmy 
strejk. Omijajcie Lwów aż do zlikwidowania te­
goż. — 2w. robi przem metalowego w P oisc‘ , 
Sekcja jlektromonterów we Lwowie.
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Jagiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel

Cwartek o g. 7 30

kom. operetka w 4 aktach Rakowa.
Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska U , od godz. 6-tej przy kasie teatru.

u m e E s m a r o m B a m e r o i

Zgromadzenie sprawozdawcze oosla i  Hausnera.
W ielkie niezadowolenie klasy pracującej 

podnosi się rozbiera i burzy niby fala wielkiego 
oceanu. Nieznajdująo narazie koryta, wielkie te 
siły polcncjalne drzem ią, kłebują się, szukając 
iniijsca i czasu, kiedy w yładow ać będą mogły 
nagrom adzoną energję. Biada ciemiężcom, biada 
wszystkim  tym, którzy przy sprzyjających wa- 
runKach nie licząc się z niczym i z nikim , wy­
zyskują te prawie bezdenne masy, przyczynia­
jąc się tym sam ym  do tym  szybszego nagrom a- 
m adi.enia swych sił. B iada im, kiedy nastąpi 
straszne wyładow anie...

T ak to przedstaw iają się stosunki w naszej 
odrodzonej Polsce. Klasa pracująca cierpi — 
cierpi w sposób nietlający się opisać. Klasa po­
siada,ąca m ając te sprzyjające dla niej w arunki, 
boć swój kom itet wykonawczy, k tórem u na imię 
„rząd", korzysta w całej pełni z sytuacji. Do­
rab ia  się w m yśl poglądów p. St. Grabskiego, 
wyzyskując równocześnie m asy nieposiadające.

Wszystko niem al dzieje się u nas w tym 
porządku, jak  przewidział nieśm iertelny twórca 
socjalizmu naukowego, K. Marks. Z nieubłaganą 
konsekw encją kroczy hisiorja naprzód. Pióżnice 
i antagonizm y kasowe potęgują się niem al co­
dziennie.

W czasie tego wielkiego napięcia, posłowie 
nasi czynią objazdy po całym  kraju , by uśw ia­
dom ić masy pracujące o sytuacji.

Zgrom adzenia, ,asna rzecz, są liczne Robo- 
tnicy tłum nie  się zbierają, by słuchać swych 
przywódców.

walce pom ocną. Musi powiększać szeregi orga­
nizacji zawodowych i politycznych. Najpotężniej­
sza z partji robotniczych i socjalistycznych, P o l­
ska P artja  Socjalistyczna, m usi skupić w swych 
szeregach cały polski proletarjat, by przewodzić 
dziełu wyzwolenia do końci,.

Obok tego klasa pracująca wspierać musi 
swą prasę socjalistyczną, przez k tó rą zdobywa 
sobie uświadom ienie klasowe. Dzisiejszy ruch  
robotn iczy  bez własnej prasy obejść się nie m o­
że. Im bardziej p rokuratorzy chjc-riscy ją  gnębić 
będą k o rtisk a tam i, tem bardziej wzrastać musi 
ookup tejże. „Dziennik Ludowy* znaleźć się 
m usi w rękach każdego robotniku socjalisty. 
Im szybciej k lasa pracująca dojrzeje, tem ry­
chlejsze nasze zwycięstwo.

(Huczne i długotrw ałe oklaski).
W końcu uchw alono rezoiueję w yrażającą 

posłom socjalistycznym  zaufanie za ich do tych­
czasową walkę w k ierunku poprawy bytu  klasy 
pracującej, wzywajęc ich zarazem do dalszej 
w ałki o praw a robotnicze. W dalszej części re­
zolucja protestuje przeciwko wywozowi a r ty k u ­
łów  pierwszej potrzeby zagranicę, dom agając się

zabronienia, tegoż; pro testu je przeciwko n ie ­
uw zględnianiu przęz pracodaw ców  w yznacza­
nego wskaźnika w zrostu drożyzny. Celem u ra ­
tow ania skarbu i w oluty dom aga się znacznego 
podniesienia podatku m ajątkow ego, oraz skon­
fiskow ania m ajątków zdobytych paskowHaniem 
w czasie w ojny; dom aga s ię  w ypłacania ża'. pra 
cę w złotych polskich.

W reszcie uchw alono p rzy jść z pom ocą m a­
teria lną  „D ziennikowi -Ludowemu" przez jedna­
nie nowych odbiorców , oraz p rzesy łan ia co pe­
wien czas pieniędzy n a  fundusz prasow y.

ZGROMADZANIE W  MYSZKOWCHCH.
- W następny  'dżień przem aw iał poseł na  

zgrom adzeniu robotników  ’ w Myszków1,cach. 
Około 300 robotników przysłuchiw ało  się  w y­
wodom p osła  socjalistycznego. m a  wielu była 
to zapew ne nowość, b!<> ~yjąc n a  ustroniu  me 
m iało sposobności zetknąć się z  ruchem  socja­
listycznym .

Poseł obok zagadnień n a tu ry  politycznej, 
obszernie omowi! is to tę  i znaczenie partji Socja­
listycznej i zw iązków  zpwouowycr Zapoznał 
zebranych z now oczesnym  rujchem robotniczym  
i poristawan, demokracji,. 'Wywody posła  były 
pilnie słuchane, a  niakoniec nagrodSaonn > rzę­
siste rni ok laskam -

O stosunkach panujących n a  budowie w 
Myszkowcacl opiszem y następnym  razem . O bet­
nie podnieść v3sz,cze m usim y, ze poseł tow. 
Hausner w Ustrzykach’ in .erwenjował w dy­
rekcji rafinerji a  w Myszkówcacb w Zarządzie 
bud u wy w spraw ie  żądań  podniesiony cb przez 
robotników.

Zgrom adzenie w Ustrzykach dolnych*.
Odbyło się ono we czw artek 20 hm. pop. 

przy szczelnie zabitej sali Sukoła.
Zgrom adzenie zagaił tow. Popiel, przew o­

dniczyli Iow Zawojski i M azurkiewicz Józef, se­
kre tarzow ał tow. Mołodyński.

W itany  oklaskam i m ówił tow. poseł Hausner.
W dw ugodzinnym  rcleracie wyłuszczył po­

seł wszystkie przyczyny, które złożyły się na
u t w o r z e n i e  dzi3Żejszej sy tuac j i  p o l i t y c z n e j  i g o ­
spodarczej państw a

Znam ienne to słowa tow. H ausnera, że „po- 
Ktyka państw a iść w inna w k ierunku popraw; 
bytu  m aterjalnego klasy pracującej. Ktokolwiek 
prow adzi in n ą  politykę, ten jest wrogiem swego 
państw a". Skoro więc rządy ósem ki i jedynki 
prowadzą w łaśnie tę „ ln n ą “ poi,tyką, działają 
też na niekorzyść państw a.

W dalszej części swego referatu zbil 
m ówca tw ierdzenie naszych wrogów, jakobyśm y 
rządz i przez 4 lata. P raw dą jest, że nie rządzi- 
1. my sam odzielnie nigdy.

Czterotygodniowy rząd tow. Moiaczewskiego 
:j 'ia ł w większości m inistrów  niesocjaiistuw. 
Tcn rząd jednak nicdruKując m arek, nie two­
rząc drożyzny, dał m m  republikę dem okraty­
czną i podstaw y pod ustaw y robotnicze i ag rar­
ne (reform a rolna). Wszystkie, inne rządy zgoła 
nic de m iały  wspólnego z socjalizmem. Niektó­
re 7. nich m yśm y popierali. Było to zło konie­
czne. Musieliśmy bowiem obok innych bronić 
dem okracji zagrożonej przez czynniki rojaii- 
styczne.

-o chw ilą dostania się tych elem entów do 
władzy widzieliśmy rozkiełznanie się wszystkich 
najdzikszych instynktów  u posiadaczy i p rodu­
centów . Rozszalała orgja drożyzny zdaw ała się 
zaprow adzić nas w przepaść, z której więcej 
nie mieliśmy się wydostać. Z wzrostem drożyzny 
spadły zarazem  płace za pracę. W idząc co się 
diunie wysunęliśm y żądanie

F a b r y k a c ja  d o la r ó w ' _r B r o d a c h ,
Od dłuższego już czasu kursow ały na tere­

nie województwa tarnopolskiego fałszywe ban ­
knoty 20 dolarowe. Diuższe i bardzo m ozolne 
śledztwo, prowadzone przez Okręgowy Urząd 
Śledczy i Ekspozyturę śledczą w T arnopolu  dc 
prowadziło wreszcie do pożądanego w ykrycia 
szajki fałszerzy, oraz u jaw nienia całej m acnm a- 
cji i fabrykacji tych falsyfikatów.

Jako głów ną siedzibę obrali sobie fałszerze 
znane już z innych sprawek^ m iasto Brody, 
gdzie fałszerską fabrykację -.rzeorowadzał nie­
jak i A braham  Lriszczower, znany już czytelnL 
kom ze sławnej afery przekupstw a komisji po­
borowej w Brodach, w ykrylej również przez 
L kspozyttuę śledczą w Tarnopolu.

I oto fab iykan l dolarów  Laszczower, chcąc

szybkim sposobem dojść do dużej fortuny, sku­
pywał 1-dolarowe banknoty na czarnej giełdzi® 
i przerabiał je z wielką wprawą i precyzją na 
banknoty 20-doJarowe, które potem przy porno- 
cy dobranej szajki kompanionów swego typ0 
puszczał w obieg , we wschodnich wojewódz­
twach.

Całą szajkę, w skład której wcnodiili, oprocz 
Laszczowera, Lipa Schwarzwald false Kanafa3 
z Kamionki Strumiłowej, Ignacy Izaak Stark ze 
Lwowa i Abracham Friesch z Radzieehowa, P° 
zebraniu materjału dowodowego (wraz z przy­
rządami pomocniczymi przy fałszowaniu) i P° 
schwyceniu in flangranti w chw ili puszczania 
w obieg falsyfikatów, oddano pod opiekę p. Pr<' 
kuratorowi Sądu Okręgowego w Złoczowie.

Ś W ię u s  p o l s k i e *  S z f c o ły .

[Biuro Komitetu ; pl. św. Duuha 1 3 li p.]
P ra c a  w sek c jach .

W ubiegłym  tygodniu obradow ał cały sze­
reg sekcyj.

S ek c ja  o d c z y to w a  odbyła narady  r. prele­
gentam i, K t ó r y c h  liczba z każdym dniem  rośnie. 
N ależy  s ię  po nich z g ła sz a ć  czem p ręd zc j, ze 
Lwowa i z prowincji do lokalu Komitetu, S ek­
c ja  u rz ą d z a ją c a  p o ra n e k  d la  m łodzieży , oży­
wiona inicjały ą piof Jaworskiego i dr. Jnlj. 
Balie# iego, u sta liła  p r o g r a m  tego poranku, któ­
ry odbędzie się w dzień obchodu o godz. 12 - tej  
w pot. w Teatrze m iejskim. Dołączone chóry 
m ęskich szkól średnich przygotuw ują specjalną 

! kantatę  prof Iaworslciego, do słów p o e ty  Józefa 
Mirskiego. chóry  żeńskie o . 'd an o  w* niezawodne 

! ręce prof. Loeblowej. S ek c ja  teatralna odbyła

płacenia za pracę w złocie.
W  ten bowiem s p o s ó b  m o ż e m y  u c h r o n i ć  

klasę robotniczą od coraz większej pauperyzacji. 
W imię tego przeprowadzimy walkę, aż do zwy­
cięstwa. Klasa robotnicza musi i im być w tej

konfe renc j i ; dyr. Czarnowskiego. P rzy ­
gotowuje ona niezwykle piękny wieczór te a tra l­
ny z wysławieniem  nieznanego we Lwowie, I a 
bardzo interesującego utw oru jednego z pisarzy 
polskich.

Ukonstytuowała się  w reszcie sekcja ogól- 
no-nbehoeowa i Komitet wykonawczy na po-
siedzei iu odbytem  pod przewodnictw em  dra 
Dembowskiego. Prace Kom itetu są w pełn m 
toku, biuro -

pl. św. Ducha 1. 3 II p. 
odwiedzane jest codziennie 
od 6—7 wieczór, w św ięta  od 11—IZ rano, 
przez licznych interesentów.

W spraw ie w ydaw nictw  odznak, kart ko­
respondencyjnych.

Biuro Komitetu przyjmuje zgłoszenia do na­
bywania odznak (zwykłe kartki do przypina01® 
na piersiach po 1000 Mp, metalowe ozdobne, 
pamiątkowe około 10,000 Mp). Możne też zwra* 
cać się o nie wprost do prof. Z. Grabowskie)’ 
gimnazjum Słowackiegc (ul Chorążczyzny, T°*j 
Muzyczne), nadsyłając .pieniądze na 0̂zâ , 
zwykłe, subskrypcję na odznaki metalowe. 0°* 
znakami (emi, z których czysty dochód 
znaczony na pom oc dla biednych uczuv>T 
polskich (książki) — dekorować się winno w 
odchodu całe społeczeństwo polskie. Kartki * 
respondecyjne z portretami Konarskiego i * 
rafia o wiozą, w cenie po 1500 Mp za sztukę, * 
m aw iać można również w Biurze Kom'te 
Tam snr/piinip cip fo7 rsrv niło-moL /.onophprzeuaje się też po niższych cenach D ,
szury t w ydaw nictw a jubileuszow e (do
tów i udziela się informaeyj w sprawie P0 f*ny 
tow  wielkich pedagogów  polskich na sci
szkolne

Odsłonięcie srfandaii).

ćS

W  dlniu 29 bm odbędzń. gję uroczysto03 
sloniecia sztandaru w Zw.ązku zawodówy# ,5<t 
rarzy, w sali ul.’ Głowa 1. 6, o  giodż. 1° Pj,,, 
południem. Uprasza się członków i zaproś201 
gości o  punktualne przybycie

Za Zarzad: -
Cichackl,Miel® icki, sekr.
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Cu utrudnia ubezpieczenie 
pracujących?

Teańą z najw iększych przeszkód w p rz e ­
prow adzeniu ubezpieczeń Ha i to  taką, na którą 
się n iestety  zbyt m ało  zw raca uwagi, jest n ie­
zadowolenie i niechęć.

Rozum iem y bardzo dokładnie, że praco­
daw cy są  niechętni ubezpieczeniu N akłada ono 
a a  nich ciężary, k tóre nie przynoszą im  żadnych 
widocznych korzyśiei imaterjalnych. S ą  to ciężary 
linausow e jako też moralne. P racodaw ca jast zo­
bowiązany pracujących zgłaszać i wym-eldówN- 
wąć, ściąjgać przypadające od nich w kładki i 
wraz z swoim udziałem  odstaw iać je do Kasy 
imezpieczeniowej. „A oo ja  m am  z tego?1 pyta 
się przeciętny pracodaw ca i dlatego zupełnie 
d obrze  rozumiemy, że obowiązki wobec ubez­
pieczenia pracujących sp e łn ia ją  niechętnie i 

is ta ra ją  się jakna jurniej z tern m ieć do czynienia. 
W praw dzie ubezpieczenie uw olniło pracodaW eę 
od1 pew nych ciężarów , jakie dbwkiiej ponosił, ale 
z jeanej strony o  tern już zapom niana, a  z d ru . 
siej strony , ,ci którzy ji szcza o  tem  pam iętają, 
w iedzą jak się od tych ciężarów  Wykręcali a z 
ubezpieczenia w ykręcić s ię  nie m ożna. Gdy nad to  
■ubezpieczenie w  K asie łery torja lnej zupiemie 
usuwa chorego z pod wpływów pracodawcy to 
tnożni pracodaw^ty i w tern jeszcze w idzą w iel­
ką przyczynę d la  n iechęci. N iechęć pracodaw cy 
jest p raw ie pow szechną i jak  w i dżinsy m a w 
pewnych uprzedżem ach prąoodawoćwi dokładne 
'izasadnienie.

Alfę1 i p racu jący  "w wielu ‘wypadkach odnoszą 
>io niechętnie 'do ubezpieczenia. Ta niechęć już 
tego uzasadnien ia nie m a aie przyczyny tej n ie­
chęci przynajm niej po części chcemy rozebrać, 
św iadczenia Ka.sy chorych s ą  przyw iązane do 
pawnych reguł. T rzeba się zgłosić chorym, trze- 
ha poddać się badaniu lekarskiemu, trzeba przy­
lać badan ie  tego lekarza, którego K asa m a do 
dyspozycji, trzeba s ię  poddać kontroli, trzeba 
g®Wm otrzym ania zasiłku isto tn ie nie być av p ra . 
c>, w ogóle trzeb a  isię dloBtos0w ać du tych przepa 

"w, jakie K asa w m yśl ustawty m usiała wydać, 
tokie rzekome ograniczenie swobody ludziom  
teę nie podioba. Gdy jednak weźmiemy na uwagę, 
te czy to dzięki wpływom prawodawców, czy to 
(teki podszeptom, ludzi m eprzvcliylnydi ubiez- 

Otoczeniu, w ydaje się chorem u, że gdy by on 
teógł użyć innego lekarza, takiego, który w 

toto n jo ordynuje, to i lekarstw o dostałby 
i byłby inaczej traktow any. Pojęcie to, 

^hre przedew szystkiem  niecliętni ubezpieczeniu 
Pfacoaawców w paja ją  w unezoicczonych jest 

d la  każdego publicznego leczenia. W 
ytehulatoriach bezpłatnych, w szpitaihich jest 
^hlne niezadowolenie z leczenia, bo czego sobie 
toicnie nie m ożna to się zwykle Ludzi o-rm niepo- 
i ' Tak sam o m a s ię  rzecz w K asach chorych.

3ńek otrzym uje drogie le'k'arstw0, jest przez 
lekarza pielęgnow any jaknajlepiej ale, i on saim 

przyjaciele pow ołani iiczą g0, że lepiej 
£  hyto u innego, lekarza i w innym  leczeniu.

tek cb przyjaciół j e s t  bardzo dużo. 
jj est jeszcze jedna pow ażna przyczyna dla 

rej ubezpieczeni n ie  są  zadowoleni z u bez- 
S W * : .  A m ianowicie zasiłek  pobierany z 
jâ Y. nigdy nio m oże dosięgnąć tej wysokości 

? ostega zarobek pracującego. A gdy czę- 
!, u . i to w bardzo  wielu wysiadkach zasij 
‘J ljfJ^ t dlatego jeszcze m niejszym , że w ysokość 
c zPteczenia nie dosięga jśtótruego zarobku pra 

zrozumiemy, że niechęć w tym  wy- 
rośnie. Nie wi'ni ,się pracodaw cę, ani 

om sam ego, że się n iedbało  o ubezjiicczenie 
p ""badające wysokości zarobku, tylko winę 
ki* ■ iaje się instytucji, jej b iuru  i Zarządow i, 

ste posądza o  zby tną oszczędność w 
’’ jćh

.^ n ie c h ę ć  jest przyczyną, że ubezpieczeni

bardzo m ało zajm ują się. sprawami,i ubezpiecze­
n ia  i tylko wtedy je sol to przypom inają, gdy 
chodzi o pompcj w phonojiie. Ten brak  zain tereso­
w an ia  jest jedną z najpoważniejszy cii I rodności 
jakie się nasuw ają  przy przeprow adzeniu w szy­
stkich czynności. Gdyby jednak członkowie Kas 
nie ulegali 'tak bardzo różnym  podszcpLom, 
gdyby nie słuchali pracodawców takich, którzy 
uczą, że op ieka kasow a nie jest w ystarczającą, 
Igdyby o dobroć tej opieki się s tara li, o jej s ta ­
nie się przekonywali, to nie byłoby ani lej n ie ­
chęci ani tego braku zainteresow ania i pewna 
siebie instytucja, u fna w poparcie ubezpieczo­
nych, m ogła by  o  wiele lepiej, o wiele śmielej 
dbać o swój rozwój. ł

Ptmoc władz dla Kas chorych.
Z jakimi trudnościam i w alczą K asy cho­

rych, aby uzyskać środki na  prow adzenie swych 
agend, pouczy n as  następujący przykład. Nie 
wym ieniam y m iejscow ości ani nazw isk m e poda­
jemy, aie przekonam  jesteśm y, ze w znacznej 
liczbie Kas spraw y tak  samo się prow adzą i 
Kasy tak ie  lub  podobne trudności m ają  do prze­
zw yciężenia. i

Ściąganie należytości kasowych' w ogól­
ności n a tra fia  ma nadzw yczajne trudności ze 
strony w ładz. Rozliczne prośby i p rzedstaw ie­
n ia  n ie odnoszą żadnych skutków — owszem  
S tarostw o  w yszukuje coraz n^We trudności w 
stosunku du  Kas. Funkcjonarjusze Kasy chorych 
a  zwłaszcza D yrektor s ą  u  pracodaw ców  n a d ­
zwyczaj zmnienjwidlzonemi osobami, a przoduje 
w yrażaniu  tej nienaw iści burm istrz m iasta  obec­
nie naw et poseł do Sejm u ustawodawczego.

Poniew aż do  niego zastosow ano art. 16. 
ustawy o Kasach cnorych, przeto chcąi Nać d'o- 

j wód1 jak  szanu je ustaw ę, w ystępuje jaw nie prze- 
j »i w Kasie chorych i nieuzasadnione zażalenia 
j przedstaw ia S tarostw u. Skutki tego postępow a­

n ia  tak  pow ażnej w powiecie osoby, nie dały na 
sidhie d ługo  czekać! i wszelkie pism a m ające na 
celu śc iąg an ie  iia teżytośn  dla Kasy spoczęły 
jak się zdlaje na dość długo w szafaćh starostw a.

1 Kasa chorych p rosiła  aby ona sam a m ogła 
op łacać osobUogo egzekutora, na to nie o trzy­
m a ła  odpowiedzi an i od S tarostw a, ani od W o­
jewództwa, do którego się o pom oc odniosła.

W niesiono do S tarostw a pism o przedstaw ia­
jące groźny stan  Kasy z powodu ciągle ro sn ą ­
cych  a n ie ściąganych zaległości. Delegaci;1 Z a­
rządu przedstaw iła Panu Staroście tę spraw ę, 
a  g d y  i to nie pomogło, pv/-t,anowiono odnieść 
się  d'o Starostw a celom uzyskania pośv iadcze- 
n ia  potrzebnego do. egzekucji sądowej.

S tarostw o nie tylko, że nie ściągało  nale- 
fcytośei, ale spisując z stronam i protokoły sta ra  
■się wykazać, że pretensje Kasy są  n iesłuszne 
i protokoły Kasie do zała tw ien ia przesyła.

Chąc okazać,, że Kasa niesłusznie się do­
m aga zapłaty pofceił S tarosta ściągnąć w szyst. 
kia kwity w powiecie na zapłacone naieżytośiOj 
a 3. lutego bL przeprowadził w Kasie rewizję w 
asystenc ji po licji Państwowej • porów nyw ał te 
lewity z księgam i kasowymi Niestety musiano 
przyznać, że w szystko jest w porządku.

Z przedstawionego stanu rzeczy widać, że 
Starostw o nic tylko nie popiera w m yśl ustaw y 
działalności Kasy a le  ją  utrudnia. Chcąc się r a ­
tow ać od niechybnej zguby postanowiono od ­
nieść się o ściągnięcie zaległości na  drogę są ­
dową. Do togo koniecznem jest umieszczenie n a  
wykazie zaległość1 klauzuli, że egzekucja "est 
wykonalną. Te wykazy Starostw o bez przeszko­
dy potw ierdzało. Gdy jednak delegat tarnopol­
skiego W ojew ództw a na podstaw przedstaw ie­
niami a Kasy w spraw ie ściągania, zaległości 
orzeprow adził badania, zdaje  się, że Starosta, 
uczuł się tem  dotknięty i n ie  potw ierdził już 
dalszego wykazu żądając aby do każdej spraw y

dołączony był dowód doręczenia listy  p to tri: - 
czej, jakoteż lis ta  p łatn icza w oryginale. Czymąc 
zadość tem u żądaniu  doręczono do każdej sp ra ­
wy egzekucyjnej żądane listy  p łatn icze i do ­
wody doręczenia. Na to p. starosta zażądał, 
aby jeszcze do każdej spo i wy dołączone było 
orzeczenie Kosy chorv|di. Gdy p S taroście p rzed , 
•stawiono, że orzeczenia takie wydaje się  tyłkó 
wtedy, gdyby strona przeczyła obowiązkowi n- 
bezpieiczenia, ośw iadczył S tarosta, że musi n a j­
pierw  w W ojewództwie dowiedzieć się, czy m a 
wykazy po tw ierdzać i znowii przez to n araz ił 
spraw ę, a  raczej ca ły  szereg spraw  n a  d ługą 
z,wlokę.

Nietylko w sprawne zaległości jjle także ! 
wr innych spraw ach  S ta rostw ^ i jego organa sta,- 
rąją się K asie w yrządzać szkody. Rozum iem y 
dobrze jeżeli Kasie nie pozw ała się n a  prow a­
dzenie apteki gdy m e m a kbneesji. Ale w.sz\ stoie 
opatrunki i takie leki, które otrzym ać m ożna 
w aptece bez recepty wolno ivasie utrzym yw ać 
jeżeli nim i dysponuje lekarz i lekarz je wydaje. 
Mimo to w ładza skonfiskow ała i takie lekj i 
do tej po r\ an i orzeczenia co dó togo m e wydało, 
an1 skonfiskow anych przedm iotów  nie zw ró­
ciło

Jeżeli ten  obrazek w ydaje sto kom ukolwiek 
przesadny to  ośw iadczam y z ca łą  stanow czością, 
że jest on jeszcze w istocie za słaby, bo prze­
cież wszyscy nasi ćżytelnicy przypom ną sobie, 
że przeastaw ialiśm y jtiż i  goilsze rzeczy — tylko 
tnie z tak ą  konsekw encją n a  szkodę Kasy prze- 
p iow adżane. »

A chodzi pogłoska coraz bardzm j się roz. 
szerząca, że nadzór nad Kasam i m a być o d ­
dane 'v ręce w ładz polityczny Ich., że Urzędy 
Ubezpieczeń m ają  być p rzydzidone  do Wi je- 
wóidziwj i 48ef W ojew oda m a .być tym, k tóry  nim i 
m a kierow ać a  przez to  nadzorem  nad  Kasalmi. 
Ktokolwiek' p rzeczyta tę  h isto rję  m ęczeńską, jaką 
Kasy przechodzą przez nieodpowiednie Dostę­
pow anie w ładz, ten  zrozum ie jaki lęk zdejmuje 
w szystkich, którzy m ają  do czynienia z ubezpie­
czeniem  pracujących gdy słyszą, że to ubezpie­
czenie m a n a  nowo być oddane w ładzom  p o e­
tycznym  (

W sprawie leczenia specjalnego.
Lekarze K as w iększych stosu ją art. 377/1 

tylko dó tych członków  obcych Kas, którzy 
baw iąc po za  obrębem  K asy zachorowali. W ysy 
.lanych d!o leczenia do większyćh Kas nie chcą: 
uw ażać jako takich, do  k tó ry ,ii się ten artykuł 
•odnosi i żądają  od  dłuższego czasu  osobnego 
wynagrodzenia.

Celem uproszczenia tej .sprawy postanow ił 
Zarząd Związku we Lwowie w ejść w um owę 
z poszczególnym i specjalistam i i cd  dnia 1-go 
października należy choryich w ysyłanych wr ce­
lach leczniczych przesy łać do Związku, który 
im  poleci lekarza wedle w skazówek olrzym a- 

, nych z Kasy. Nie m ogą to być obłożnie chorzy, 
bo y /ch  należy dyrygow ać do szpitala. Mamy 
ło dyspozycji tokarzy specjalistów : chirurgji, 

ginekologji, dentysty i i ,  wr chorobach gardła , 
masa, i (ucha, wr chorobach nerwów*}ch, ocznych, 
d róg  m oczowych iakoteż konsyliarusza w cho­
robach wewnętrznych. Lekarz Kasy m usi podać 
o  co chodzi i jaki. jest cel w ysłan ia chorego. 
Gdy chory zgłosi się (m iędzy 9—1 godziną) w 
biurze Związku o trzym a po lecen iS  do lekarza, 
a w wypadkach' koniecznylęjj do aptek1 lub  do 
optyka. I

Bliższe szczegóły  zostaną Kasom podane 
do wiadom ości osobnym  okólnikiem  i prosim y 
kasy o ścish- Zastosowanie się do zaw artych 
tam  postanow ień. ,

c r u k a r n ia  A r t u r a  G o ld m an a, l w ó w  s y k s t u s k a  19, t e l .  874 — p .o le c a  k a l e n d a r z ł  ście n n e  i ■. / g o d n io w l m  r .  t « 4.



„DZIENNIK LUD U WY," Nr. 220

Za wiersz milim. 1 szpalt, zwyklę za tekstem 
Mp. 1 500. Nadesłane 4.000, w tekScie 6.000—. O G Ł O S Z E N I A .

Na 1. Sironie 8.500, Drobne ogł. za słowo 700v-. 
Komunikaty 5.500--, zamiejscowe o 25'/o drożej.

d l a  m o w o  m y c h ;

Każdy lekarz ordynuje przy wszelkich chorobach d og oddechow eh upor­
czywym kaszlu i t. d. najlepszy, jedynie wypróbowany środek

„ S U L F O C O  L  L A O X O O t f <  1 % % $ “

Zakłady chemiczne „ L A 9 K 0 M \ S p . z  ogr. D tp, we Lwowie, Liołeguó-

■ M.EZIONO WILCZURA z kagańcem i linewką. 
• Wiadomość w Administracji , Dziennika Ludowego”.

POSZUKUJE się b e d n a r z a  do wyroou małych 
beczułek .ia kilka miesięcy W iadom ość: Lwów, ul. 

SadjwnicKa 66. .. , 43—2

A J t a f f f i m i i r  rutynowany edagog, udziela lekcji ję- 
H H a U O lllI A  Zy^a a n g ielsk iego  i niemieckiego wy- 
oróbc"va.ią metodą. Zgłoszenia ul. Jagiellońska 18 1. p. 
u. p. Heszelesa między 3—4 pop. 48—2

Q ł n l a r 7 a  m łodszego  przyjm ie inż. Stankiewicz, 
F"'nciszkań>ka 11.

T o k a r z a  pierwszorzędn!ł ś,ł? przyjmiemy za-
ska 11.

raz. Inż. Stankiewicz, Franciszkań-

Dr. J. i urzru iSeKundarjusz państw 
szpitala powszechnego 
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrz. i nerwowych 
p rzy  u l,  3 ; ujerowsttiej 8  1. p . o d  3 — 5 p o p o ł.

K o r z y s t n a  o f e r t a  iS ia  ™ s z y s f f e t e h !

N A  R A T Y .
Wszystkim, przew ażnie urzędnikom , przy wpłace­

niu Mk 400.000 dajemy kreoytu na Ml 1,000.000 i więcej. 
Polecamy na tych warunkach ulgowych rozmaite towary 
manufakturowe . bławatne (materje męskie i damskie) 
towary letnie, płótna i wiele innych. 941—3

A k ad em ick a  23

901-6

K U N Ę  K O L
a y b o r a y  t l a s z c z  r o ś l i n n y ,  

p o n l n l e n  In y ć  m  k n i d e f  fc n c ls sa l .
Przedstawiciel: Henryka J. Szifmana Synowie, Lwów.

I

D U C H 7 : ^ S E

W IN A  lecznicze borówkowe
wytrawne i słodkie jakoteż 

/  1  m l a
p o r r t y c z ^ o w e : M A R r 9 U l< sE ,  w y t r a w n e :  C H A T Ę  A l i  d  O R  i  V E R M O U T

p o l e  c a

^ . A L R Ę j p - O T Z N r j  SKa z ogr. odp.
we Lwowie, ul. BogusławsKiego 9—11. — Telefon Nr. 6.

gsi

Wysprzfidłłż posezonowych artykułów 
SKŁAPg i>-SJWiA ftaciak:eciZ Groiiecka 1

i ®

Płaszcze ¥ jesienne zimowe
Okaz w szelką konfekcję dam ską sprzedaje P. T. Urzęd­
nikom i Funkcjonariuszom państw, na dogodne spłaty

D o  5 G H R & l i Z 5 LW3W,
róg Hoff- 

il* m ana. —

R o k  z a l a n i a  1 8 8 1 .  | H R T  Y K I T Ł  Y  f i  O  E lf O I V  Ó  - 6  0 3  P  O D  H  R  C Z  *
s>  o  X . m  o  a .

A.L.OJTZY H V 13?VI5 :^L\7ĆW RKNEK 38
C J Ł O W S T Y  B 1C Ł A 7 3  i  3W A T H R J A Ł Ó W  944— 10

Dr. Klara Friseta-Sawtclia
ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dla kobiet

■ W A . Ł O - W A .  -17. o  c l  a — s

W CHOROBACH SKÓRNYCH j WENERYCZNYCH

Di-.L » U  F JLLEN3 AUM
b. sekundarjnsz szpitala pow szechnego 26

Ordynuje od 3—6 popołudniu Ż b l t c i e w n l c a k .  3 3

P R Z E D  S A B O T A Ż A M I ochronić mienie nie- 
zawodnemi ap ara tam i do ga sz e n ia  ogn ia, ceny 

przystępne, dostawa natychmiastowa. 
„ P I H O  "I L W Ó W ,  B a t o r e g o  4 ,  
Spółka z ogr. por. dla dostaw motorów, m asz yn  

knły A sk ich , ob rab ia re k  i t. d. 871

O głoszenie,
Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego we 

Lwowie, podaje do wiadomości, że w myśl 
uchwały ftady Miejskiej z dnia 22-go września 
1923 została ustanowiona następująca cena gazu 
do ośw ietlenia, opału i m otorów Mp. 12 000 
za 1 m s.

Oplata za najem gazom ierzy, została  
o 50 proc.

Należytości przypadające do zapłaty z tytułu 
rachunków za miesiąc w rzesień  1923 bez 
względu na terami odczytania, stanu mierników, 
jak i nadal, mają być płacone według podwyż­
szonej taryfy.

Lwów, w wrześniu 1923. 976 ,
Dyrekcja Zakładu G azow ego Miejskiego.

jfyffe i menażeria,Maruno1
Dziś pierwszy

s ^ o r t o n ^
Lwów, plac Misjonarski. —  Oyr. Ludwik Swoboda

gościnny występ amerykańskiefc0 
artysty światowej sławy

 ________      JJ

* 9
człow ieka o stalow ych nerwach

,L»OP [WG THE LO»P‘
Pięć minut nerwy wzruszającei walki ze śmiercią ~ 
dle orygin. filmu ameryk.-. „C złow iek o s ta Io^njM 
nerw,»c.h“ w wielkim nowojorskim cyrku — tsAF i  , 
BALEJ — pad ofiarą swe^o zawodu artysta M- , 
bin — Pan MORTON odzyskawszy zdrowie Pc0S tal a(;ti 
wypadku podczas tej ' Smie-telnej jazdy w KatowlC 

rozpoczyns występy w mt. mieście 
WIELKA SENSACJA ! SZCZYT 0 D W ^ °
O prócz tego występy „BERNARDLEGO4 — C h are' 

ILLNEBA, słynnego pogromcy i inne atrakcje  ̂
Początek o godz. 8 wiecz W sobotę i niedziel? P° 

przedstawienia-

wesela, zabawy, egzamma, -  
cje, pogrzeby wypożyczane we 
ry frakowe, anglezowe, z * - za- 
smokingowe, marynarki ~:.-ze 
rzutki, palta, futra, 1>
SOZAŃSK1 — Lwów, P °dT zttf3- 

Wałowa 31 róg — Kupno—sprzedaż. Kolo Wojew0 .
l a  l y

.5-
I .

RM Ki  i STAWPI*'1*
wjkonuje DRUKARNIA

F R I E D
WYRuB P|Ł

IW a
-CZECl

Lwów. ul. Sykstuska 4-. ^

m  j«

zastępca natr „ mego redaktora i reurkto. ortjpw iedzlalny: JAN SZCZYREK. — Li-ukieir, Artuak


